Niemcy triumfują — Lantschner i Cranz 


MISTRZAMI ZJAZD 


„Weteran* Czech najlepszym z Polaków! 
(Od specjalnej wysłanniczki Sporiu Szkolnego) 


W sobotę odbyło się na stadionie 
Darejarskim na Krokwi otwar- 
w.s| tych zmędzynarodowych za- 
Gdów F. L S. 
krog warcie zawodów miało bardza 
dne żWsty charakter, odbyło się je- 
DH w fatalnych warunkach at- 
ŻakicYcznych. Od rana padał w 
byoPanem ulewny deszcz, który 
big szy} niestety, calemu prze- 
ma} uroczystości otwarcia, Mi- 
4,padającego deszczu już od go- 
May lej przed południem gro- 
Risa się poczęły na stadionie pod 
tia =i tłumy widzów. O godzi- 
Daal >ei trybuny były wypełnione 
tipek, nadto publiczność zajęła 
DY szpalerem przestrzeń para- 
kętstrów dookoła stadionu. 
Waa Dolsku stadionu, otoczonego 
Gta cznymi tłumami publiczności, 
sę iły się w trójboku: po prawej 
bie kompania honorowa strzel 
ly Podhalańskich z orkiestrą, pa 
ej stronie —- kompania góral- 
przysposobienia wojskowe- 
strojach regionalnych z orkie- 
| Przed lożą honorową P. Pre- 
nta R. P, stanęli zawodnicy ze 
darami; swych państw. 


Dw 


LĄ 


O godz. 12-j rozległy się dźwię- 
ki fanfar, oznajmiających przyby- 
cie P. Prezydenta R. P. Powitany u 
wejścia stadionu przez prezesa P. 
Z. N. min. Bobkowskiego oraz pre 
zesa F. 1. S. mjr. Oestgarda, P. Pre- 
zydent odebrał raport od dowódcy 
kompanii honorowej, po czym prze 


Prezydenta R. P. 
Gdy ucichły okrzyki na cześć P. 
Prezydenta, przemówienie powital- 


ne wygłosił prezes P. Z. N. min. 
Bobkowski. Podkreślił on na wstę- 
pie, że Polska po raz drugi w osta- 
tnim dziesięcioleciu organizuje za- 
wody F.1.$., które w bieżącym roku 
zbiegają się z jubileuszem 20-lecia 
istnienia Polskiego Związku Nar- 
ciarskiego. Mówca powitał następ- 
nie P. Prezydenta Mościckiego, wy- 
sakiego protektora tegorocznych za 
wodów F. I S. i wzniósł okrzyk na 
jego cześć, podchwycony przez za- 
wadników i publiczność. Na zakoń 
czenie man. Bobkowski pozdrowił 
gości zagranicznych i zawodników 
krajowych, podnosząc przy tym li- 


St. Marusarz skoczył w czwartek na treningu 79 m 


(czny udział zawodników w tegorocz 
nych zawodach F. I. S. 

Z kolei zabrał głos prezes mię- 
dzynarodowej federacji narciar- 
skiej mjr. Oestgard, który swe krót 
kie przemówienie wygłosił w pię- 
ciu językach: angielskim, francus- 
kim, niemieckim, norweskim i 
wreszcie polskim. To ostatnie przy- 
jete było przez publiczność rzęsi- 
stymi oklaskami. W ówieniu 
swym major Eestgard zwrócił się 
przede wszystkim do P. Prezyden- 
ta Mościckiego, dziękując mu za 
objęcie protektoratu nad tegorocz- 
nymi zawodami F. I. S. Mówca po- 
dnosi z kolei świetną organizację 

(Dokończenie na str. 2-ej) 


Ę 15-lecia istnienia Polskiego Zw. 
Deier lEn Węgrów 14:2 

Zwyciężyliśmy Węgrów 14:2. 

Nawet w najsmielszych swoich 
marzeniach nie liczyliśmy na tak 
wspaniały wynik! 

Ta nS nadeni to pełne od- 
| zwierciedlenie sił obu krajów. Je- 
ze kilka lat temu, my uczyliśmy 
od Węgrów kunsztu pięściar- 
skiego, dziś... uczeń przewyższy 
nauczyciela, i dziś nauczyciel musi 
uczyć się od... ucznia!! 

W każdym wypadku jednak Wę- 
gry pomimo, iż są drużyną dasko- 
nałą — są od nas bezapelacyjnie 
słabsi, a nawet w żadnej wadze (w 
meczu z nami) nie mają pewnego 
faworyta. Przewyższamy Węgrów 
bojowością, jesteśmy równi w ru- 
Lynie i technice. 

Zwyciężylidmy Węgrów  bezape- 
lacyjnie, mimo, że w drużynie na- 
szej zabrakło dwóch „asów" Rot- 
holca i Piłata. 

W każdej wadze walka była zu- 
pełnie wyrównana i szalenie zażar- 
ła, ba na przeciw każdego Polaka 
stawał równy (a ile nie lepszy) za- 
wodnik węgierski. Sukces Polski 
jest tym większy, Że mikt nie był 
Ro, zwycięstwa Połski, a tu ta- 


Mecz stał na wysokim poziomie 
technicznym i cieszył się olbrzy- 
mim zainteresowaniem publicznoś- 
ci „55.000 tys. widzów). 
lajlepszym zawodnikiem 
drużyn był Kolezyński. 
Zawiódł może trochę Wożźniakie- 
wicz, choć walkę swoją przegrał 
najzupełniej niesłusznie!i A więc 
właściwszy wynik to 16:0!! Brawo, 
brawo przyśli Mistrzowie Europy! 


obu 


Przed meczem odbyła się uroczy- 


Warszawa, poniedziałek 13 lutego 1939 r. 


(Od własnego korespondenta) 


ięknie został uczczony jubileusz | sta akademia, w związkt z jubileu- 


szem 15-lecia P.Z.B. Z ramienia za- 
rządu przemawiał dr mjr. Mirzyń- 
ski, który w krótkich słowach 
przedstawił rozwój sportu bokser- 
skiego w Polsce. Następnie przema- 
wiali inż. Dykman, z ramienia 
Miasta Poznania, p. Baranowski, z 
ramienia WF i PW dr Soxołowski. 

Po hymnach narodowych 1 wcią- 
gnięciu sztandarów na maszt, w rin 
gu pozostaje najlepsza „mucha“ 
Europy Podany i nasz Jasiński. 
I runda — potwierdza przewidywa 
nia: Węgier atakuje ostro i starcie 
wygrywa. IF i III runda należy naj 
niespodziewaniej w świecie do... Ja 
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Mistrz zjazdu Lantschner na treningu. 


W meczu jubileuszowym zwycięstwo 


Polska — Wegry 14:2 


Kolczyński nokautuje — Wożniakiewitz przegrywa 


sińskiego, który, wspaniale kontru- 
je ciągle atakującego Węgra. Wy- 
grywa zdecydowanie Polak, odno- 
sząc najwspanialszy sukces swegd 
zycia. Jasińskiego publiczność wy- 
nosi na ramionach, jako bohatera 
meczu! 2:0. 

W wadze koguciej Koziołek po- 
konał rezerwowego Węgra, Bogacsa 
mistrza Budapesztu. Pierwsza 1 dru 
ga runda bezbarwne — chyba remi 
sowe. W trzeciej Koziołek zabiera 
się do roboty, wygrywa wysoko 
rundę i spotkanie. 4:0. 

Czortek — walczący po grypie 
pokonał wysoko... Bondiego. Fry- 

(Dokończenie na str. Ż-ej) 


Pierwsze zawody międzypaństwowe. Polska zycięża Austrię w Pozna- 
niu 7.VI1.1928, 10:6. Stoją od lewej: Głon, Majchrzycki, Snopek, Toma- 
szewski, Nispel, Stibbe, Arski, Górny, Forlański, 


Zakopane 


KI ięgnijmy do kronik i zestaw- 
my dorobek Polaków na mi- 
strzostwach świata (FIS) na prze- 
srzeni 10-ciu lat. 
W 1929 w Zakopanem odbył 
się breg zjazdowy w progra- 
mie nieoficjalnym, w którym pierw 
sze miejsce, a nie wszyscy to wie- 
dzą, zajął Bronek Czech. Dałsi Po- 
lacy zajęli następujące miejsca: 7, 
9, 14, 17 i 20-te, Niewielu młodym 
przemawiają dziś do serca nazwi- 
ska takie, jak: Krzeptowski, Bu- 
jak — a omi to właśnie byli ów- 
czesnymi naszymi „asami“ w tym 
pięknym sporcie 


Rok 1932 


gerez występ naszych alpej- 
czyków kończy się nie ża po- 
myślnie. W Cortina d'Ampezzo (Ita 
Tia) w r. 1932 do zjazdu stanęli: 
Rajski, Bujak, Wasilewski, Przyszli 
do mety w czasach gorszych od 
2%—5 minut od zwycięzcy Laut- 
schnera (b, Austria) jako 30-ty, 
34-ty i 36-ty. Na trasie slalomu 
Wasilewski nie zjawił się. Dwaj 
pierwsi me nie wskórali, a nawet 


zaszła lekka kompromitacja. Obu 
zdyskwalifikowano 

Ga — Pa 

Do pamiętano ten niejortun- 


my występ i dopiero w r. 1936 
prosto z Garmisch-Partenkirchen 
twybrało się naszych dwóch „asów” 
— Bronek Czech i St. Marusarz do 
Innsbrucka na FIS. Nie byli naj- 
lepsi, bo to i zresztą nie ich spe- 
cjalność, jednak Bronek za 13-te 
miejsce w zjeździe i 16-te w stało” 
mie — otrzymał w sumie 16-tq la- 
katę. Staszek był 16-ty i 22-gi — 
co mu dało 21-e miejsce w kombi- 
nacji. Zjazd wygrał Szwajcar Ro- 
minger, slalom Rudi Matt (b. Au- 
stria), kombinację — Rominger. 


Chamonix 


goe tym siesłym wystę 
pem zjawiło się u dwóch fð» 
szych „ałpejczyków* w Chamonz 
w r. 1937 na pierwszych narciar- 
skich mistrzostwach świata. (Przed 
tym były to tylko mistrzostwa FIS 
— właściwie jednoznaczne z zawo- 
dami o pierwszeństwo na globie). 

SŻelazny” członek naszej ekipiy 
Czech był 20-ty i 22-gi — w su- 
mie 18-ty. Schindler w zjeździe 
23-ci, a w slalomie 21-y — jednak 
nie wszyscy byl tacy równi, więc 
nagrodzono go za to: w kombinacji 
uplasował się na 19-tym miejscu. 

W kombinacji zwyciężył Alais 
(Francja), który był za każdym ra- 
zem pierwszy. Chamoniz było jed 
nym wielkim popisem tego feno- 
menalnego, a zarazem sympatycz- 
nego Francuza. 


Rok temu 


TREH reszcie rok ubiegły. Do Engel- 
bergu posłaliśmy liczniejszą 
ekspedycję. Czterech najlepszych Po 
łaków wskórało jednak mniej, niz 
dokonała iego przed laty dwtoso- 
bowa ekspedycja. W zjeździe Czech 
był 20-ty, zostawiając za sobą 2-ch 


Norwegów, jednego Szwajcara, 2 
Włochów, wszystkich Czechów 
(prócz siebie) i Anglików. 30 — Li- 


RANĘ 32—Zając, 36—i przedostat 
ni Schindler, W slalomie było tro- 
chę lepiej, ale wynikło to z powo- 
du pechowych zjazdów kilku mi- 
strzów (m. in. — Couttet, zwycięz- 
ca biegu zjazdowego — w slalomie 
był ostatni, podobmie jechał Pfniir 
— mistrz olimpijski). 16-ty Czech, 
18 — Lipowski, 24 — Zając, 27 — 
Schindler. 

W kombinacji Bronek był 18-ty, 
23-ci Lipowski, 28-my Zając, 32 
(przedostatni) Schindler. 

Kombinacje alpejską pań wygra- 
ła Niemka Cranz, pomimo pecho- 
wego zjazdu. U panów slalom wy- 
grał Rominger. Allais był za każ- 
dym razem drugi, co w sumie da- 
ło mu l-e miejsce i tytuł mistrzoe 
ski został obroniony. 

Przypominamy: mistrzami świata 
ma okres 6.111.38. — 10.11.39. byli: 
Christi Cranz (Niemcy) i Emil 
Allais (Francja). 


Artykuly 
Sportowe 
Przyrządy 
Gimnastyczne 
Poznań 
Dam Sportowy 
Św. Marcina 33 
Telef. 55-71. 
Cenniki wysyłamy bezpłatnie. 
ARTYKUŁÓW SPORTOWYCH 
WYTWÓRNIA I SKŁADNICA 


(Dokończenie ze str. 1-eż) 
zawodów w przygotowaniu Polski 
i podkreśla wybitnie sportowe za- 
cięcie Polaków... Na zakończenie 
igard wezwał wszystkich 


walki o prymat w narciar- 
światowym. 

Po przemówieniach rozległ się 

salut 7 strzałów armatnich, po 
czym P. Prezydent R. P. ogłosił te- 
goroczne zawody F. I. S. za otwar- 
te. Na maszt wciągnięta została fla- 
ga międzynarodowej federacji nar- 
ciarskiej oraz flaga Polskiego Zw. 
Narciarskiego. 
Na zakończenie uroczystości od- 
była się defilada zawodników przed 
Panem Prezydentem  Mościckim. 
Defiladę otworzyła kompania ha- 
norowa góralskiego przysposobie- 
nia wojskowego w strojach regio- 
nalnych. Następnie zaś defilowały 
drużyny w kolejności następującej: 
Niemcy, Kanada, Finlandia, Fran- 
cja, Anglia, Węgry, Włochy, Nor- 
wegia, Rumunia, Szwecja, Szwaj- 
caria, Jugosławia i wreszcie na 0- 
statnim miejscu jaka gospodarz za- 
wodów, drużyna polska. Sztandar 
polski niósł najlepszy nasz zawod- 
nik Stanisław Marusarz. Po zako: 
czeniu defilady P. Prez. Mościcki 
żegnany dźwiękami hymnu naro- 
dowego, opuścił stadion udając się 
do Jaworzyny. 


T buy wra życiem.. Oto prze- 
cięto wstęgę FIS-u i w cudnej, 
bielutkiej stolicy Podhala graje tę- 
czą kolorów, łopoczące na masztach 
sztandary kilkunastu nacji. Masze- 
rują dzielnie mieszkańcy północ- 
nych fiordów i dumnego Albionu. 
Defilują przybysze z dalekiej Ka- 
nady, od podnóża Alp — trójkolo- 
rowych, czarnych i tych z pod zna- 
ku swastyki. Synowie jeziornistej 
Finlandii, Szwecji, słonecznej Ju- 
gosławii. Reprezentanci górzystej 
Szwajcarii i państwa Madziarów... 
Szli, szli przed trybunami spręży. 
ście rzeźko — w rytm marsza woj- 
skowego. 

A na końcu nasi... 

Słyszeliście te brawa? — nie, to 
nie był „deszcz“ oklasków, nawet 
„īzęsisty" — nie nazwę tego grzmo 
tem, lawina. Szukam mocniejszego 
wyrazu — huragan, cyklon. Tak!— 
„cyklon“ to najlepsze porównanie 

Spojrzałam po twarzach moich 
sąsiadów. Jeden miał lzy w oczach, 
drugi dla odmiany spoglądał kry- 
tycznym wzrokiem, trzeci dziwnie 
zacisnął zęby.. 

Ech! Co tam będę opisywała fizje 
nomięl 

Lepiej zapytam mych towarzy- 
szów o czym w tej chwili msi 
Może usłyszę jakieś ciekawe opi- 
nie” 

Więc pierwszy odpowiedział: 

Patrz pan, jak nasi chłopcy pięk- 
nie defilują. A to grunt! Któż tam 
na biegach będzie orientował czy 
ten a ten przybiegł do mety na fa- 
talnym miejscu, czy też na pierw- 
szym... Tymbardziej, że wypuszcza- 
ją co pół minuty. No, a tutaj — sie. 
dzą w loży posłowie, elita umysło- 
wa, arystokratyczna. Wszystko in- 
ne równo, pięknie, imponująco — 
jest na co popatrzeć. I co za propa- 
ganda! 

Drugi perorował: 


VII ZAWODY F.LS. 1935 


A) Łomnica 

Bieg 50 km — H. Englund 
(Szwecja). 

Bieg 18 km — K. Karppinen 
(Finl.). 

Skok otwarty — B. Ruud (Nor 
wegia). 


Bieg złożony — O. Hagen (Nor 
wegia). 

Bieg rozstawny 4X 10 km — 
Finlandia. 

R) Miirren: 

Bieg zjazdowy — A. 
(Austria). 

Slaom — A. Seelos (Austria). 

Bieg zjazdowy pań — C. Cranz 
(Niemcy). 

Stalom pań — A. Ruegg (Szwaj 
caria). 
Złożony bieg zjazdowy pań — 
C. Cranz (Niemcy). 

VIII ZAWODY F.LS. 1936 
A) Garmisch-Partenkirchen — 


Zingerle 


IV Olimpiada Zimowa. 


SPART SZKOLNY 


mamy jakiekolwiek szanse? Poco 
się pchają do organizowania, kiedy 
nie będa ani razu- pierwsi? 

Trzeci. Marusarz będzie pod- 
wójnym mistrzem świata. Czech 
wygrał zjazd w r. 1929, to wygrai 
teraz, Sztafeta będzie najlepsza w 
Europie. W 18-tce Nowacki jest 
predystynowany do pierwszej trój- 
ki. Ręczę, że zajmiemy 70% punk- 
towanych miejsc. 

Czwarty sąsiad wtrącił: 

— No, tak Świetnie nie będzie, 
ale będzie bardzo dobrze. Pan ro- 
zumie — swoi ludzie mierzą czasy, 
skoki — nasi sędziują — tak, tak 
zielony stolik, to nasza podpora. 

Stawałam się raz biała, jak opła- 
tek, drugi raz zalewała mię krew. 
Nie odpowiedziałam swoim współ- 
towawrzyszom, tylko postanowiłam 
odpowiedzieć im na tym miejscu.. 

-I na kombinacje stolikowe 
trzeba mieć odwagę. Chociaż cza- 
sem wszystko się cudownie zagła- 
dzi, ale ap jeszcze poczucie ho- 
noru i ambi 

I Bogu boia, nie mamy w Pol- 
sce takich sędziów i takich zawod- 
ników. 

I nakoniec wy... 

Ale pamiętajcie „fisowcy”! 

Świat się nie zawali, jeśli nie 
przegracie, a Polska nie zrezygnu- 
je ze swych macarstwowych ambi- 
cji. 

Zwycięża tylko jeden, a o laur 
potyka się kilkudziesięciu najlep- 
szych. Jestem przekonana, że nie 
przyniesiecie nam wstydu sromot- 


pen 


ZAKOPANE. (Tel. wł.). 
niedziele rozegrano w Zakopa: 
nem pierwszą, część kombinacji 

alpejskiej panów — a mianowicie 
bieg zjazdowy pań i panów. Za- 
kończył się on wielkim sukcesem 
narciarstwa niemieckiego, które ob- 
sadziło dwa pierwsze miejsca upa- 
nów i trzy pierwsze u pań. 

Warunki śnieżne, oczywiście lep 
sze, niż się spodziewano. Przeszka- 
dzał uporczywy i siłny wiatr, który 
naprzemian rozpędzał i gromadził 
zwały chmur. Trasę pań była krót- 
sza. Często rozstawione chorągiew- 
ka wytyczały drogę, szeroką na ok 
6 metrów. Start w Kasprowym, 
meta w Kalatówkach. 

BIEG ZJAZDOWY 

Wyniki są następujące: 
Lantschner (Niemcy) 3:26; 
Jenewain (Niem.) 3 ) Schwabb 
(Niemcy) 4) Willi Walch 
(Niemcy) 3 5) Agnel (Franc.) 
3:32; 6) Chierroni (Wł.). Najlepszy 
Polak Br. Czech uplasował się na 
21-ym miejscu z czasem 4:002. 22) 
Schindler 4:06; 26) Zajączek 4:14 
32) Zając M. 4:33. 

BIEG ZJAZDOWY PAŃ 

Tu odbyło się bez większych sen- 
sacji, prócz niespodziewanie słabe- 
go miejsca Norweżki Schou Nill- 
sun 

Ostateczne wyniki: 1. Christl 
Cranz (Niemcy) 3:25; 2, Risa Resch 
(Niemcy) 3:39; 3. Gódl (Niemcy) 
3:40; 4. Matussierre (Francja) 3:42; 
5. Schaad (Szwajc.) 3:48; 6. Villan 
(Francja) 3:48. 


PANÓW 
1) Heli 
2) Joset 


Kanada mistrzem światła 


BAZYLEA. 1211. — W niedzielę 
odbyły się w Bazyleji ostatnie me- 
cze o Mistrzostwo Świata. W finało 
wym meczu Kanada pokonała St. 
Zjednoczone 4:0 (3:0, 1:0, 0:0), o 
trzecie miejsce Czechosłowacja — 


Eh! Nie warto nawet mówić! Czy /50 m grabie 


Szwajcaria meczu nie rozegrali po 


dwuch przedłużeniach, wobec tego 
w poniedziałek przed południem 
rozegrają dodatkowe spotkanie. 


W meczu hokejowym o 5 i 6 miej 
sce Niemcy pokonały Polskę 4:0 
(1:0, 30, 0:0). 


Polska — Węgry 3:0 


BAZYLEA. 111. W dal- 
szym ciagu hokejowych Mistrzostw 
Świata w walce o V i VI miejsce 
Polska powtórnie Węgry w stosun- 
ku 3:0 (1:0, 1:0, 1:0). 


Mistrzostwa światła 


PRAGA. 12.2. W pierwszym dniu 
mistrzostw łyżwiarskich świata w 
jeździe figurowej pań prowadzi An 
gielka Taylor przed Veicht (N), 


Bramki dla I 


Polski zdobywają: Kowalski 2 i 
Werner. 

W meczach finałowych Kanada— 
Szwajcaria 7:0, Stany Zjednoczone 
dopiero po przedłużeniu gry uzys- 
kały z Czecno-Słowacją. 


w jeżdzie figurowej 


Walker (A), Nyklovą (C-S), Ste- 
Jeuf (St Zi). Do mistrzostw zgło- 
siło się 14 zawodniczek. Na starcie 
|brakło mistrzyni Europy Colledge. 


Mistrzostwa pływackie gimn. Batorego 


W niedzielę, 12.11. odbył się mecz 
pływacki pomiędzy reprezentacją 
Liceum a reprezentacją gimnazjum, 
organizowany przez gimn. Batore- 
go. Mecz bardzo ciekawy. Zawody, 
które zgromadziły bardzo dużo wi- 
dzów, zakończyły się zwycięstwem 
gimnazjum w stosunku 47:42. 
Poszczególne wyniki przedsta- 
wiają się następująco: 
75 m klas. — 1) Chwedczuk (L) 
10,9; 2) Zankowski (g) 1.167. | 
50 m dow. 1) Nowowiejski J. 
(g) 0,31,7; R Brzozowski (L) 0,33. 
— 1) Sokołowski (L.) 


Lista honorowa mistrzów F.I,S.-u 


Bieg 50 km — H. Wiklund 
(Szwecja). 
Bieg 18 km — E. Larsson 
(Szwecja). 


Skok otwarty — B. Ruud (Nor 
wegia). 

Bieg złożony — O. Hagen (Nor 
wegia). 

Bieg rozstawny 4X10 km — 
Finlandia. 

Bieg zjazdowy — 
(Norwegia). 

Slalom — F. Pfniix (Niemcy). 

Złożony bieg zjazdowy — F. 
Pfniir (Niemcy). 

Bieg zjazdowy pań — C. Cranz 
(Niemcy). 

Slalom pań—C. Cranz (Niem,) 

Złożony bieg zjazdowy pań — 
€. Cranz (Niemcy). 

B) Innsbruck: 

Bieg zjazdowy — R. Rominger 
(Szwajcaria). 

Slalom — R. Matt (Austria). 


B. Ruud 


0,41; 2) Nowowiejski Z. (g) 0,41,8. 
100 m. klas, — 1) Ciborowski (g.) 
1,31,3; 2) Mroczkowski (L.) 1,35,5 
100 m dow. 1) Gerstman (g.) 
112; 2) Nowowiejski Z, (g.) 1,19 
3X50 st. zm. — 1) Gimnazjum 1,58 
w składzie: Gerstman, Ciborowski, 
Nowowiejski TI. 5x50 st. dnwol. — 

1) Liceum 2,56 w skłądzie: Jasiń- 
ski, Nowowiejski J., Zienkiewicz, 
Sokołowski, Brzozowski. Gimna- 
zjum 2,56,2 (nowy rekord gimna- 
|zjalny) w składzie: Gerstman, Ci- 
borowski,  Święciński, Nowowiej- 
ski Zb. Nowowiejski J. Kot, 


Złożony bieg zjazdowy — R. 
Rominger (Szwajcaria). 

Bieg zjazdowy pań — E, Pin- 
ching (Anglia). 

Slalom pań — H. Paungarten 
{Austria). 

Złożony bieg zjazdowy pań — 
E. Pinching (Anglia). 

IX ZAWODY F.1.S. 1937 
W CHAMONIX 

Bieg 50 km — P. Niemi (Finl.) 

Bieg 18 km — L. Bergendahl 
(Norw.). 

Skok otwarty — B. Ruud (Nor 
wegia). 


wegia). 

Bieg rozstawny 4X10 km: Nor- 
wegia. 

Bieg zjazdowy 
(Francja). 

Slalom — E. Ailais (Francja). 

Złożony bieg zjazdowy — E. 
Allais (Francja). 

Bieg zjazdowy pań — €. Cranz 
(Niemcy). 

Slalom pań — C. Cranz (Niem- 
cy). 


E. Allais 


Bieg złożony — J. Raen (Nor-| 


Pierwsze z Polek 19) Wiat] p! 
na 4 21) Marusarzowna, 
Bornetówna, 24) Backerówna: = 

Widoczność na trasie naogół „alt 
bra. Szwajcarka Steuri ostatec” 

e startowała. o 

U panów czasy wahaly się 
dzy 3 i pół minuty a 5 minut. 

Dwóch biegu nie ukończyło: pr 

U pań May Nillson ,Szwec,) sgk 
ła czas 4:04, Syrling (Szwajc.) $ 05, 
Schon Nillsen (Norw.) 3:55, M 
kinzon (Ang.) 3:56, Angel (Fr 
3:5. y 

W numerze czwartkowym _ 
my wywiady z zawodnikami 
gi. Ewa Rung? 


e 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 


gyes mie walczył, ponieważ wisdć 
wojskowy nie sheiniy slać ma wo 
pu. Czortek walczył planowo i * 
grał bezapelacyjnie 6:0! 

Woźniakiewiczowi dano 
z RSA Przez trzy rundy - 

* bombarduje Węgra, A H 
dE kontruje. Ogólnie * ofe 
znacznej przewadze Polska | 
szają niesłuszne zwycięstwo 
gra. (Oczywiście sprawka m. s 
kovszkyego) 6:2, Delli okazał sie 
lenie twardym i wytrzymałym ð 
wadnikiem; „Kolka“ posyła ga T 
razy na deski do „8“ — ale Wei 
wstaje i z uporem walezy dalel: 
trzeciej rundzie po kilku wasi 


nach Węgier zostaje  wylicz! 
RE Ge KO 


bo sekundant chcąc go poddać, 
cił na ring ręcznik.. 8:2; więć 
remis. à 
Pisarski pokonał w walce z 4% 
tisem doskonałą formę i piękną 
chnikę. Jaktis został wysoko zd 
nany. Brawo! już zwycięstwo ? 
Szymura nie zawiódł naszy! 
dzie i pokonał nestora repiczee ny 
cji Węgier — Szigettiego. sa 
cie pierwszy Polak pokónał Nrs fe 
dziwie" starego cwaniaka wege, 
skiego; 12:2 zapowiada się na " 


i nie pokazał nie poza Fr 
ciętnością. Białkowski wygrał 
zdecydowanie i odniósłszy S“ 
największy triumf życia, ustala," 
nik spotkania na 14:2 dla Pols 
Wielki triumf—wielkich polsknj. 
bokserów. Nikt inny nie będzie 
strzem Europy — tylko my!l 


.* 


> 
Złożony bieg zjazdowy pań 
C. Cranz (Niemcy). 


X ZAWODY F.S. 1938 


A) Lahti: > 

Bieg 50 km — K. Jalke” 
(Finlandia). 

Bieg 18 km p. pitka” 


(Finlandia). 

Skok otwarty — A. Ruud (N** 
ka ad 

Bieg złożony — H, mattata 
(Norwegia). 

Bieg rozstawny 4X10 wm 
Finlandia. 


B) Engelberg: n 

Bieg zjazdowy — Coutet (F7* 
cja). 

Slalom — R. Rominger (847% 
caria). 

Złożony bieg zjazdowy 7 
Allais (Francja) ch 

Bieg zjazdowy pań —- L. B6 


(Niemcy). 
Slalom pań 
cy). 


— ©. Cranz "3 


Złożony bieg zjazdowy pań 
C. Cranz (Niemcy). 


SPORT SZKOLNY 


W piętnastolecie Polsk. Zw. Bokserskiego 


(A Związek Bokserski ob- 
chodził wczoraj uroczyście ju- 
'usz 15-lecia swego istnienia. 

a Was, drodzy Czytelnicy, 
Fttnaście lat, to okropnie potęż 

MU kawał czasu. Piętnaście lat te- 

~ pe albo w ogóle nie było, 

łaziliście jeszcze na czwo- 
Ska ni i mówiliście.. wiado- 


* życiu jednak takiej machi- 
jaką jest państwowy związek 
Ttoty, ten okres czasu, wyda- 

6 by się, nie powinien ozna- 
Bać zbyt wiele. A jednak, dziś i 


-letnaście lat temu, to sq, jeśli 
Qdzi o boks, dwa różne światy, 


Nie tylko dlatego, że w 1924 ro 
E 2 4 pięściarzy polskich, którzy 
Artowali ma Igrzyskach Olim- 
skich, dwu przegrało nokau- 


tem, a dwu zdyskwalifikowano 
ła nieznajomość zasad walki na 
Dięści a w roku 1939 drużyna 
Polska pretenduje do tytułu naj- 
pyniejszej w Europie. Dla innego 
Powodu jeszcze, 

ty jętnaście lat temu człowieka, 

Mery oddawał się ćwiczeniom 
Bięściarskim, uważano u mas za 
NATE pomyleńca, któremu zie- 


sd 1 Li odj Poza tym, gardzo- 


EL: ba przecież, moja droga pa- 
1, jakto można: biją się po twa- 
ad a żaden z tej zniewagi czyn- 
"4 nie wyciąga konsekwencji ho- 
"wych, nie przysyła świad- 
ow. Poza tym, czyz to widziane 
leczy: sińce sobie nabijają pod 
Czami, a nieraz — hórribile di- 
1, krew z nosa zaczyna sączyć, a 
nie, nawet karetki pogotowta 
wą RER doprawdy, czego po- 
tioja patrzy... 


m mietam doskonale, jak szep- 
Rho w moim otoczeniu: „Jaka 
Skoda! Taki zdawałoby się po- 
Padny człowiek, i wykształcony, 
f bogóje, a tu.. boksem się zaj 
Rozumie pan: b-o-k= 


A dziś? Gdy ktoś w wyniku ja- 
kach; niejasnych okoliczności u- 
a guża, przynosi go triumfal- 

BE do domu i opowiada z dumą 
tce, żomie, dzieciom: „To na 
tnim sparringu.. taki fajny 
owy... drobiazgi", A podzi- 


ŚŚ 


Mir W. Mirzyński 


Prezes P. Z. B. 


O bo 


Mir. Mirzyński, 


PASZ by się na pozór, że mło 
wa Y chłopak, u którego wyjątko- 


dzją 10 Gosu pięści mogłaby stwier 

ky; Pecjalna maszynka, powinien 

oka 1 brym bokserem. Wzajemnie 

my ać się pięściarni zaopatrzony- 

rzęg W bezpieczne rękawice, każdy 
leż potrafi. 


|| e oamccac( Wlk 


wiać z entuzjazmem, jak się „pio- 
ra“, przychodzą na trybuny tysią 
ce, dziesiątki tysięcy ludzi... 

Bo zrozumiano, że to nie bójka, 
że to me „obtjanie się po py- 
skach*, Wyczuto nad ringiem 
powiew skrzydeł husarskich, zda- 
no sobie sprawę, że w skrzących 
się oczach szewskiego czeladnika 
czy zapamiętałego czwartoklasi- 
sty, który nie chce upaść — od- 
bija się niebo Grunwaldu, Racła- 
wic, Samosierry, że panuje tu nie- 
podzielnie atmosfera heroizmu, 
rycerskości, poświęcenia, 

Polacy, w ciągu tych 15 lat, 
stali się inni, Otrząsnęti się z bez- 
władu, z niemocy, wychodowa- 
nych przez niewolę. Stali się zno- 
wu, jak było to w odległych cza- 
such świetności, narodem silnym, 
twardym, odważnym, złożonym z 
ludzi, którzy potrafią chcieć, a 
więc potrafią zacisnąć zęby, prze- 
móc zmęczenie i bi 


Jednym z czyników, i to nie po 
śledniego znaczenia, który tę me- 


polsk — Węgier dwa bratanki — 
powiedzenie to ma wiele głęb- 
szego sensu, choć tak dalece różni- 
my się językiem i rasą. No, bo 
skoro Niemiec, czyli — stąd prze- 
vie ten wyraz pochodzi — człek nie 
my, nie mogący śię z nami porozu- 
mieć, nazywa Polskę „Polen”, to 
cóż to za bliski krewny, bratanek, 
który wymawia „Polska“... Lengy- 
elorszagi 


A jednak nie ma chyba narodu 
na świecie, z którym by tak wiele 
nas łączyło. Podobny temperament, 
zbliżone, często wspólne interesy 
państwowe, pokrewieństwo kultu- 
ralne. Bardzo więc pięknie zrobił 
P.Z.B., że wewnętrzną uroczystość 
15-lecia powiązał z meczem repre- 
zentacji polskiej właśnie z węgier- 
ską, 


Musimy przyznać, że ogólnie bio- 
rąc Madziarzy na polu sportowym 
nas znacznie wyprzedzili. Starczy 
wspomnieć, jaką jest ich sytuacja 
w szermierce, w pływaniu, w pił- 
ce nożnej, w ping-pongu,... Szabli- 
ści węgierscy są od dawien dawna 
pierwszymi w świecie. Nazwiska 
dr Fuchsa, Tersztyanskiego są każ- 
demu znane, a ekipę polską przy- 
gotował do międzynarodowych suk 
cesów nie kto inny, jak węgierski 


ksie 


Tak rozumują ci, którzy ze spor- 


w szczególności ów ostry, męski 
sport bokserski, który tak przera- 
żał przed piętnastu laty lwów sū- 
lonowych i kawiarnianych medr- 
ców. 

Boks polski dobrze zasłużył się 
ojczyźnie, krzewiąc umiłowanie 
walki, nowoczesny duch rycer- 
skości, temperament bojowy i tru 
dną sztukę wytrwałości, 


Niechże, oceniając znaczenie 
tych cnót, niezbędnych tak, jed- 
nostce, która chce zwycięsko 


przejść przez życie, jak również 
narodowi, który chce zająć odpo- 
wiednie miejsce pod słońcem — 
młodzież polska w dalszym ciągu, 
i w coraz mocniejszym tempie, 
garnie się do tego pięknego, twar- 
dego, rycerskiego sportu tak, aby 
drugie 15 lat istnienia PZB dało 
asumpt do ułożenia bilansu nie 
mniej wspaniałego, niż ten, który 
może się om poszczycić d. 


tem mało mają styczności, a z bok- 
sem w szczególności 

Chcąc odnosić sukcesy bojowe, 
musi się posiadać dobrze wyszkolo- 
nego żołnierza. 

Od chwili, gdy sternicy boksu 
polskiego doszli do przekonania, że 
sukcesy oparte na gwiazdach, są 
kruche i krótkie i wprowadzili w 
baksie racjonalne nauczanie, nale- 
ży mieć ufność, że przyszłość do 
nich należy, 

Przede wszystkim należy ustalić 
zasadę, że boks jest sportem trud- 
nym, wymagającym poza zaletami 
fizycznymi i duchowymi zawodni- 
ka, jego pierwszorzędnego przygo- 
towania podstawowego. 

Największe talenty, źle wiedzio- 
ne na początku swej kariery, nie 
mogą pozbyć się wad i narowów, 
które przez całe ich sportowe życie 
stanowią u nich piętę achillesową. 
Na odwrót zawadnicy mniej uta- 
lentowani, których zaprawiali do 


boksu prawdziwi nauczyciele, dosz- 


Wiktor Junosza. 


fachmistrz Bela von Szombathely 
(czytaj Sombatej). 

W pływaniu słynne były nażwi- 
ska dr Barany'ego, Szekely'ego, a 
dziś błyszczy nazwisko Csika. W 
piłce wodnej drużyna Węgier jest 
prawie nie do pobicia. 

Football węgierski obecnie może 
nie jest tak wysoko szacowany, jak 
przed kilkunastu laty, kiedy jede- 
nastka z Budapesztu zagrażała zdo- 
byciem dumnej twierdzy Albionu. 
Piłkarze polscy zawdzięczają wiele 
naukom, odebranym od drużyn wę- 
gierskich i od trenerów węgier- 
skich, których na naszym gruncie 
pracowało wielu, Wreszcie, kto nie 
słyszał o znakomitych mistrzach te- 
nisa stołowego Barnie i Szabado- 
sie? 

Gdy zaczniemy mówić o bokse- 
rach madziarskich, co ze względu 
na mecz wczorajszy najbardziej jest 
aktualne, niewątpliwie mładzi czy- 
telnicy nam zaraz przerwą: „tak, 
tak, wiemy... pan  Kankowszky... 
nasz wróg“. 


P. Kankowszky, podobno, 
przychylnie jest dla nas nastrojo- 
ny. Nie zmienia to wszakże faktu, 
iż właśnie on, przedstawiciel We- 
gier, jest właśnie dyktatorem 
amatorskiego boksu w Europie, 


li do pięknych sukcesów, a co naj- 
ważniejsze można im zaufać w naj 
trudniejszych spotkaniach i liczyć 
na nich przez szereg lat, gdy nie 
zaniedbują zaprawy. 

Błyskawiczna walka bokserska 
wymaga, zanim się do niej stanie, 
szeregu ćwiczeń  przygotowaw- 
czych, gdyż w walce decyduje ro- 
zum, oko, nogi i wreszcie cios pięś- 
<L 

Wtajemniczeni wiedzą, że drogą 
ćwiczeń 1 racjonalnego prowadze- 
nia zawodnika można w nim 
wzmóc, a nawet wyrobić ambicję i 
serce do walki. 

W żadnym sporcie trener nau- 
Czyciel nie ma tak wielkiego pola 
działania jak w boksie. Trener w 
czasie ćwiczeń i tenże trener jako 
sekundant w czasie walki, jest czło 
wiekiem, który po prostu tworzy 
boksera. 

Utarło się w społeczeństwie spor- 
towym przekonanie, że doświad- 
czony czołowy zawodnik, kończący 
Swą karierę, powinien być dobrym 
trenerem. Możliwie, że przekonanie 
to oparte jest na doświadczeniach 
w innych gałęziach sportowych — 
w boksie nie znajduje uzasadnie- 
nia. Tu i owdzie starzy niegdyś do- 
skonali bokserzy podejmują się To- 
li trenerów, lecz nie wszyscy mogą 
się poszczycić sukcesami na nowym 


nie- 


tamorfożę wywołał, był sport, aj Piętnaście łat pracy za nami — 


ale ile jeszcze przed nami... 

Ileżmy przeszli sukcesów i nie- 
powodzeń, ale ile, ile jeszcze przeł- 
dziemy... Piętnaście lat — jak to 
mało, a jak bardzo wiele zarazem... 
Mało, bo piętnaście lat to dość ma- 
ły szmat czasu, ale zato olbrzymio 
wielki, jeśli zobaczymy, © my 
przez te lata zrobili, Czy ci, którzy 
budowali fundamenty boksu pol- 
skiego przypuszczali, że na jubile- 
usz piętnastolecia będziemy. potęga 
— mistrzami Europy??.... Ni 
najśmielszych swoich Rós 
nie myśleli a czymś podobnym, 
wiedzieli tylko, ze kiedyś za ćwie 
lub więcej wieku będziemy potęgą 
bokserską i dojdziemy do wyników. 
bo „Polacy — to uradzeni pięścia- 
rze", Nawet bokserzy niemieccy 
wybili się po dwudziestoletnim 
istmeniu. 

"Tymczasem zenit boksu połskiego 
przyszedł o wiele, o bardzo nawet 
wiele wcześmej. Zrozumieli Polacy 
istotę boksu, zrozumieli ga i polu- 
bali go, jako sport prawdziwie mę- 
ski, Dziś pięściarstwo : uprawiają 
szersze masy, dziś mamy 6 i pół 
tysiąca pięściarzy, zrzeszonych w 
150 klubach, gdy w roku 1924 — w 
roku założenia związku było ich 
około.. dwudziestu! Ci fanatycy 
boksu, Ci pionierzy „szlachetnej 


Magyarorszag — Lengyelorszag 


choć piastuje jedynie mandat se- 
kretarza Federacji Międzynarodo- 
wej. Nie zmienia również faktu, że 

pozycję swą zawdzięcza tej okolicz 

ci, iż potrafił pięściarstwo wę- 
gierskie podnieść na bardzo wysoki 
poziom. 

Bądź co bądź, Węgrzy miewali 
już w tym dziale mistrzów olimpij- 
Skich, a my nie. Wtedy, kiedy boks 
polski dopiero stawiał pierwsze kro 
ki na arenie międzynarodowej, naz- 
wiska Enekesa, Szelasa, Szigeti'ego 
były już sławne Przecież, gdy w 
roku bodaj że 1929, nasz bajeczny 
technik Stefan Glon odniósł zwy- 
cięstwo nad Szelesem, uważaliśmy 
ta wszystko za sukces wprost fan- 
tastyczny. Dziś sytuacja się zmie- 
niła; nie dlatego jednak, by sie We- 
grzy cofnęli, a z powodu wspania- 
łych, że tak powiemy piorunują- 
cych postępów pięściarstwa pol- 
skiego. 

Tak czy owak, Węgrów zaliczy- 
liśmy zawsze i, miejmy nadzieję, 
zaliczać będziemy zawsze do na- 
szych przyjaciół sportowych, a że 
przestali, w większości wypadków, 
być dla nas wzorami, a stali się je- 
dynie współzawodnikami — w ni- 
czym nie może zmienić naszego do 
nich stosunku, Jest i będzie zawsze 
serdeczny. W. J. 


F] 


stanowisku. Kwestia ta znalazła ro- 
związanie w ostatnich czasach. W 
boksie polskim tytuł mistrzowski 
zawodnika nie daje mu żadnych 
praw nauczania innych. Szkolić in- 
nych mogą tylko c. którzy przejdą 
przez kurs przodowników boksu i 
jako tacy powołani zostańą na cen- 
tralny kurs instruktorski. 

Kurs ten daje podstawy teorety- 
czne i praktyczne. Kandydat nain 
struktora zaznajamia się z szere- 
giem spogobów nauczania boksu 
niejednokrotnie przekonywuje się, 
że jego osobiste metody, które przy 
nosiły mu niegdyś laury, są dla in- 
nego zawodnika wręcz szkodliwe. 

Kurs instruktorów jest tym nie- 
omylnym sprawdzianem, który wy- 
łania talenty nauczycielskie, tak 
bezcenne w sporcie pięściarskim. 

Nie też dziwnego, że każdy kto w 
przyszłości zechce bezinteresownie 
lub opłatnie w organizacjach, pod- 
ległych P. Z. B, uczyć boksu, bę- 
dzie musiał posiadać świadectwo 
ukończenia kursu anstruktorskiego 
a odpowiednią nominację, Rutyno- 
wani instruktorzy, którzy wykażą 
się rezultatami pracy, uzyskają po 
latach tytuł trenerów, 

Gdy ta zasada zostanie wprowa- 
dzona w życie z żelazną bezwzglę- 
dnością, gdy dormorośli trenerzy z0- 
staną zupełnie wyplenieni, choćby 


sztuki samoobrony“ uważani byli 
za półgłówków, a starsze pokolenie, 
patrząc na ich wysiłki i wytężoną 
pracę oburzało się!!, uważając boks 
za sport niemoralny. Otóż Ci fana- 
tycy wykuwali w pocie czoła dro- 
gę dla przyszłych mistrzów, którzy 
niestety, częstokroć nie potrafią te- 
go ocenić, Nazwiska — Junoszy, 
Berskiego, Laskowskiego, Sambor- 
skiego, Królikowskiego i innych 
pozostaną na zawsze w naszych 
wdzięcznych sercach... 

Polski Związek Rokserski został 
założony 16 grudnia 1923 roku. 

Pierwszy zarząd stanowili: prezes 
— Stanisław Samborski, v.-prezesi 
— Henryk Królikowski i Jan Strze 
szewski, skarbnik — Roman Nie- 
wiadomski, sekretarz — Wiktor Ju- 
nosza. Od tej chwili rozpoczyna się 

łaściwa praca związku. Stara- 
niem związku w 1924 roku zorgani- 
zowano pierwsze oficjalne mistrzo- 
stwa Polski w boksie, 21 kwietnia 
w Poznaniu i 3—4 maja w Warsza- 
wie. Tytuły mistrzów zdobyli: 1) 
waga najlżejsza: Neumann (K.S. 
„Zbyszko”, Poznań); 2) waga kogu- 
Gia: Menka (Wielkop. Klub Boks. 
Poznań); 3) waga piórkowa: Goto- 
wała (Kujawski Klub Boks, Ino- 
wrocław); 4) waga lekka: Świtek 
(Kujawski Klub Boks. Inowro- 
cław); 5) waga półśrednia: Łotmań 
ski (Wielkop. Klub Boks. Poznań); 
6) waga średnia: Kuczkowski (K. 
„Zbyszko* Poznań); 7) waga pi 
ciężka: Gerbich (Łódzki Klub Bok- 
serski; A) waga ciężka: Konarzew- 
ski (Łódzki Klub Bokserski), 


wodników, a odbywały się one w 
walącej się ruderze w Parku Sobie- 
skiego.. Czy który z dzisiejszych 
mistrzów walczył by tam. Czy upra 


wiałby boks z perspektywą. jed- 
nego meczu na rok... Nie... na to nie 
stać dzisiejszego mistrza. A tamci 


— „starzy“ mieh do wyboru: wal- 
czyć gdzieś w śmierdzącej ruderze, 
albo wcale nie wałczyć. Wybrali to 
pierwsze.. Ale nie przejmowali 
z zapałem patrzyli w przy- 
~ w wielką przyszłość boksu 
polskiego. I nie omylih się!! Prze- 
trwali najgorsze czasy i.. zwycię- 
żyli w najcięższej walce swego ży- 
cia sportowego! 
To był heroiczny okres polskiega 
moza tak piękny i przygnę- 
iający zarazem. 


Czasy obecne... 

Boks zrozumiany i polubiany sta- 
je się najpepularniejszym polskim 
sportem. Intensywna praca.. pięk- 
ne zwycięstwa... mistrzostwo Euro- 
py.. hegemonia boksu polskiego... 

To nie te dawne czasy gdy wszy- 
scy reprezentanci, przegrywali pier 
wszą walkę na Olimpiadzie nokau- 
tem! Dziś: Kolczyński, Czortek, 
Szymura, Rotholc, to ekstraklasa 
światowa, to przyszli mistrzowie 

(Dokończenie na str, 4-tej) 


a 


nawet byli mistrzami Europy, gdy 
egzaminowani instruktorzy mie bę- 
dą zapominali a przyswojonych na 
kursie zasadach — na ringach pol- 
skich i zagranicznych nie stanie za- 
wodnik o kampromitującym stylu, 
lub z wadami technicznymi, które 
dyskredytują jego nauczycieli, 

Gdy osiągniemy w ten sposób na- 
leżyty ogólny poziom sparlowy pię* 
ściarstwa polskiego, nasze Wrodzo- 
ne talenty będą się mnożyły, mając 
bezbłędne podstawy  techniczno- 
sportowe. Ten cel osiągnąć można 
własnymi siłami, bez pomocy rze- 
komo wzorowych trenerów za- 
granicznych. 

Jeśli w rozpoczętej przez nas pra 
cy nie ustaniemy, za lat kilka bẹ- 
dziemy sami wzorami dla innych. 

Boks polski idzie do swej mło- 
dzieży po szczegółowo wytkniętej 
drodze, idzie do niej z nauczyciela- 


mi, których jest pewien, że mu 
wstydu nie zrobią. 
Chodzi tylko o młodzież, by ta 


nie zrażała się pierwszymi trudny- 
mi początkami i pilnie pracowała 
pod okiem swych instruktorów. 
Gdy to się ziszczać będzie, poł- 
ski okręt bokserski żaglować może 
spokojnie po całym świecie... 


(Przedruk z jubileuszowej księgi 
Polskiego Związku Bokserskiego). 


SPORT SZKOLNY 


SZKOLNYCH 


Wałosz (I L.); 
Rozga (LV-D) 


4 
= A 

Z boisk 
WARSZAWA Do finału weszli: 
—— A _ |Sierodzki UV-a) i 
Wykazująca wielką ros Pierwsze spotkanie 


sekcja jazdy konnej Ś. K. S. „Ba- 
teria", brała udział w dwóch kon- 
kursach hippicmych, urządzonych 
na ujeżdżalni D.A.K-u. Pierwszy 
konkurs, z powodu braku zgłoszeń 
jeźdźców z innych szkół, został ro- 
zegrany w konkurencji wewnętrz- 
nej. Drugi natomiast konkurs mię- 
dzyszki ał bezwzględną 
WYŻBZi jeźdźców z g. Batorego 
nad zawodnikami innych szkół. 
Wyniki I konkursu; 
1. Starzyński (2 L, przegr.), 
„Aktorka“ 0 punkt. karnyc 
Karcz Jan (1 L, mat.), wałach „ 
koń" 0 
hum.), klacz „Alka“ 0 pkt. kar; 
Wyniki II konkursu (międzyszk.) 
1. ex aequo: Karcz Jerzy (Bato- 
ry), wał, „Wampir“ 0 pkt. karnych 
i 2. Lubomirski (Batory), klacz 


Jdacz 


„Bujda* 0 pkt, kar.; 3. ex aequo: 
Szostak (Batory), wał, „Cygan“ 0 
pkt. karnych i 4. Ekse Dymitr 
(gimn, Unia), wał. „Lotos“ O pkt. 
karnych 


Mistrzostwo szkoły w koszyków- 
ce zdobyła kl. IV-b w składzie: 
Kruszko, Dziubański, Mencel, Dzia- 
czkowski, Świtala, Godzjaszwili, o 
strowski, bijąc w spotkaniu finało- 
wym 2 L przyrodnicze 25:13 (14:4) 

Towarzyski mecz koszykówki, 
rozegrany w A.W.F-ie na Biela- 
nach pomiędzy reprezentacjami g. 
Batorego i g, Reja, zakończył się 
zwycięstwem g, Batorego w sto- 
sunku 34:9 (11:5), 

Batory wystąpił w składzie: Bit- 
ner, Korycki I, Korycki I, Mencel, 
Miurkowski, Nowowiejski Zb., Pe- 
Iliński, Świtala. Najlepszym gra- 
«zem na sali był Korycki I, zdo- 
bywca 15 pkt. A. Łapieki 


W ubiegłym (gzedniu nastąpiło 
iokończenie szkolnych mistrzostw 
ykówki, organizowanych przez 
YMCA. Jak już donosiiśmy w 
przednim numerze „Sportu Szk,“ 
strzostwa i nagrodę Polskiej 
ICA w postaci trampek dla całej 
EZ zdobył zespół Technicz- 

I m. Unia, IH m. Ronialer, IV 
"Lelewel, 

o nm mesu spotkały sis 
zuspoły Rontalera i Technicznej. 
Rontaler, który miał grać z Lele- 
welem, wygrał welkowerem z po- 
wodu niestawienia się przeciwni- 
ków, Od samego początku meczu o- 
bie drużyny zaczęły grać ostro. 
Walka o piłkę była bardzo zacięta 
Drużyna Rontalera była w dosko- 
nalej formie. Najlepszym graczem 
na boisku był niewątpliwie dosko- 
nały obrońca Kulczycki (Ront.). 
Koniec meczu przyniósł wynik re- 
misowy, wobec czego sędzia zarzą- 
dził 10-00 minutową dogrywkę. 
Ostatecznie wygrała Techniczna 
nieznaczną większością punktów 
48:47, Drużyna Technicznej grała 
wszystkie swoje mecze doskonale i 
na tytuł mistrza Warszawy ać 
żyła całkowicie, Kot 


OSTROŁĘKA 


Mistrzostwa Gimnazjum im. kr. 
St Leszczyńskiego w Ostrołęce o 
tytuł mistrza w ping-pongu na rok 
1938/89 skończyły się. Zawodnicy, 
zgłoszeni przeż kapitanów klasa 
wych w liczbie 38 osób, podzieleni 
zostali w zależności od wieku na 
seniorów i juniorów, Po elimina- 
cjach, finał zawodów o tytuł mi- 
strza seniorów na rok 1938/39 od- 
był się w dniu 29 stycznia rb. przy 
udziale publiczności w liczbie ok. 
w ać. 


pomiędzy mie- 
radzkim 1 kozgą zakonczyło się 
zwycięstwem ostatniego 4:1, 

Drugie spotkanie pomiędzy Zesz- 
łorocznym mastrzeta Wuioszem i 
xasga miało przebieg Sensacyjny: 
wygrał Mozga 2:1. Tym samym 
zaobył tytuł mistrza na r. 1948/39, 
Sspoucanie o tytuł wicemistrza po- 
między Sierauzkim 1  Wotaszem 
przyniosło zwycięstwo Wołoszowi. 

Fo zawodacn oubyło się urocz 
ste wręczenie dyplomów zwycięż- 
com, kiorego dokonał obecny na za 
woaach p. prot. bępski, opiekun G 
K. 5. Sędziował b. dobrze Kol. UZ. 
Kobus (l L.). 

X 


Mistrzostwa juniorów zostały za- 
konczone w un. 4.11. Do tinału we- 
szli następujący zawodnicy: «an- 
owicz (1-b), Lenda (l-a), Majew- 


ska (1I-b), Kozia (lil-b), (aoaiew- 
ski (ll-a). 

Wyniki finałowe były następują 
ce; 1, Uannowicz (11-D) — Łenuo 


(l-a) 2:0; 2. Majewski (I1-b)— Ko- 
zio (1Ll-b) 2:0; 4 Godlewski (l-a) 
— Waniłowicz (11-b) 4, Majew- 
ki (l-b) — Godlewski (1l-a) 1:2; 
5, Majewski (Il-b) — banuowicz 
(II-b) 2:0, Po obliczeniu punktow, 
tytui mistrza juniorow zdobył Ma- 
dewski Jerzy. 

Ki. Il-b, Tytuł wicemistrza Gad- 
łewski J. (11-a), Zawodami klero- 
l wat xol. Kobus (1 L.). Zawodnicy, 
ktorzy doszli do tinału, otrzymal 
pamiątkowe dyplomy. 

X 


| Wągrowski, Zawodnicy ci niewąt- 
pliwie jeszcze nie raz będą tema- 
tem sprawozdań, jeżeli nie specjal- 


nych artykułów. Wyrastają na 
wspaniałych koszykarzy. 
Rozczarowali przykro „Techni- 


cy“, którzy dopiero w II połowie, 
gdy przeciwnik był bardzo wy- 
czerpany, zdołali uzyskać zwy- 
cięstwo, i to w sposób bynajmniej 
nie przekonywujący, mimo wyso- 
kiego stosunku. 

Gimn. Niemieckie potwierdziło 
swą dobrą opinię, demonstrując 
znakomitą formę. Zbyt szowinisty- 
cznej publiczności zawdzięczać na- 
leży, że drużyna ta nie mogła wy- 
e 


r. 


km 


erlik 


PZW 


kazać się wszystkimi atutami. Gdy- 
by spotkanie „Niemców“ rozgrywa- 
ne były bez udziału publiczności, kto 
wie, czy zespół ten nie byłby mi- 
strzem. Nawet napewno.. 

O innych drużynach nie można 
wiele powiedzieć. „Kopernik" sła- 
by, „Żeromski“ też. Gimn. Skorup- 
ki dopiero się uczy, wyraźnie od- 
stając od swych satelitów w kl A. 
Liceum Handlowe po nieudanym 
debiucie wycofało swoją reprezen- 
tację. 

W siatkówce dziewcząt zanota 
wać trzeba dwa wyjątkowe talen- 
ty — Najdecką (gimn, Szczaniec- 
kiej) i Deptalską (gimn. Skrzyp- 
kowskiej) 1.. b. słaby poziom spot- 
kań. Może wpłynęła na to zbyt 
szczupła (3 druzyny) konkurencja, 
a właściwie jej brak, może brak 
treningu — faktem jest, że druży- 
ny stanowią cień swych zeszłorocz- 


nych, przecież wysokich form. 


ur dl 


| T 


Klasy B jeszcze nie wystartowa” 


Wyniki techniczne: 


OSA 1. Gimn. Narutową 
Gimn. Niemieckie — 28 

(810). W normalnym czasie 1% 
dał rezultatu 21:21, 2, Gimn. BĘ 
sudskiego — Lic. Handlowe — Ml 
(13:3). 3. Gimn. Kopernika— Gim 
Kopernika — Gimn. _ żeromskieś? 
— 15:20 (11:8). 4P.S.T Eg 
Gimn. Skorupki — 49:21 (12:8), 
Gimn, Narutowicza — Gimn. 
pernika — 28:26 (17:17). 6. Gimn. 
Niemieckie — Gimn. Żeromskicóo 
— 19:18 (3:11) w normalnym €28 
się: 17:17. 7. Gimn. Piłsudskiegog 
Gimn, „„Fkorupkt — 51:7 (28:3); 
P.S TP "Lic Handlowe 4.0 

Slatkówk Gimn. Szczanieckiej 
— Gimn. Szczepkowskiej — 
Towarzyski mecz Gimn. C; ak 
skiej — Gimn. Skrzypkowskiej 2% 
kończył się remisem 1:1,  Wuka. 


Głoszona wszędzie nowoczesna 
zasada „samowystarczalności* nie 
pozwala pływakowi, jak już wy- 
żej wspomniano, na uciekanie się 
w czasie przerwy zimowej do ćwi 
czeń zastępczych. Bez ćwiczeń je- 
dnak pływak obejść się nie może, 
jeżeli mie chce narazić się na utra 
tę całego dorobku sezonu letnie- 
go. 

Jakby tu zaradzić złu. 


W najbliższych dniach, a ile po- 
zwoli pogoda, zostaną rozegrane 
misuzostwą hokejowe gimnazjum, 
zy zespołami  Wszysutci 
'lymczasem odbywają się 1 
gularne treningi na sali 1 
<apruwa pod «Ier. kol. 
wacza (LI .). rtownoczesnie 
nione są peruaktacje w sprav 
zegrania meczu NokejoWEgo z uuu 
Glużyną K, 5. M. i Zwiążkies 
Strzeleckim. 
Kyszavd Pszezółkowski 


ŁÓDŹ 


Po przerwie, spowodowanej zá- 
jęcien: san YwMILA pr: MupTCZY 
Ugniska, odbyty Się Ualsze spotk 
«= z cyklu mistrzostw w grach 
sportowych. Rozegrane csiem spul- 
kan w koszykowce chłopcow i awa 
w Siatkówce dziewcząt. Tak więc 
mamy już za sobą jedną kolejkę 
siatkowki męskiej, 2 koszykówki 1 
2 siatki żeńskiej, Poziom u chłop- 
ców b. wysoki, u dziewcząt nato- 
miast niski, a nawet beznadziejny. 
Specjalnym też zainteresowaniem 
cieszą się mecze w koszykówkę, 
które poziomem nie ustępują pier- 
wszej klasie łódzkiej. 

Na czoło drużyn wybiły się ze- 
społy gimn. Fiłsudskiego i gimn. 
Narutowicza, stając się odrazu głó- 
wnymi faworytami Gimn. Piłsud- 
skiego posiada piątkę b. dobrą, za- 
awansowaną technicznie, jednak o 
prawdziwej jej wartości będziemy 
mogli powiedzieć dopiero, gdy uj- 
rzymy tę drużynę w poważniejszej 

walce. W każdym razie 2 wysokie 
zwycięstwa 1 łatwość, z jaką zosta- 
ły osiągmęte, pozwalają przypus 
czać, iz poważna próba potwierdzi 
bess biy. 

Narutowicz ma chyba najmłod- 
szą drużynę turnieju, co nie prze- 
szkadza jej być najgroźniejszym 
pretendentem do I-go miejsca, Źwy 
cięstwo i gra z gimn. Niemiecki 
było najwyższej marki, Na razie 


notujemy dwa nazwiska: Serwatka 


całymi godzinami... przez całą zi- 
mę. 

Można wierzyć, iż dzielni ci 
chłopcy latem wyprzedzili bardzo 
znacznie, damorosłym swym cra- 
wlem, wszystkich konkurentów. 

Nam cała ta historia wydaje się 
być dziwną, bo pływaka ćwiczą- 
cego zimą w, , wannie skłonni by- 
li byśmy uznać za coś w razie wa- 
riata. Amerykanie natomiast po- 


le są w odwrotnym kierunki: 
przyznać musimy, iż coś na tym 
się zyska, gdyż zawsze lepiej 28% 
trudniac choć w części zajęty przy 
pływaniu aparat mięśniowy, 7% 
przyczynić się do jego zesztyw” 
nienia nieczynnością. 

Oczywiście, gdzie w niedałekiel 
odległości od siedziby klubu, Pó 
zbytego możności trenowania 2! 
mą, jest kryta pływalnia, pamię* 


Zdjęcie orygimoalne: pływak (styl grzbietowy) sjotografoawany przez taflę wody. 


Pytanie takie rozwiązali dwaj 
pomysłowi Amerykanie wysokiej 
północy. W pewnym miasteczku 
istniał klub szkolny. Latem treno 
wano na wolnym do upadłego. W 
czasie przymusowej, z braku pły- 
walni krytej, przerwy zimowej o- 
baj pływacy, zastanawiając się 
nad możliwością uprawiania dal- 
szego treningu, wpadli na pomysł 
wybudowania sobie własnej do- 
mowej pływalni w formie... akwa 
rium, „Basen“ ten miał dwa me- 
try długości, był % metra wysoki 
1 tyłeż szeroki. Ściany były z od- 
powiednio grubego, przejrzystego 
szkał, 

Gdy jeden z nich zajął miejsce 
w basenie, drugi obserwował ru- 
chy i poprawiał błędy. Ćwiczyli 
sobie tak na zmianę, to ruchy nóg 


dzawiają spryt i pomysłowość swo 
ich dwu rodaków. Ale może i my 
— kto wie — stwierdzimy kiedyś 
podobną ambicję , podobny zapał 
u nas, w szeregu naszych zawod- 
ników, A kto wie, czy już nie ćwi 
czy ktoś w podobny sposób... Zda- 
je się, że gdyby istotnie tak było, 
uznalibyśmy również wartość 
„Stykania* się z wodą w ten tak 
prosty sposób, przekonalibyśmy 
się o wyższości tego rodzaju ćwi- 
czeń nad wszystkimi ćwiczeniami 
zastępczymi czy siłowymi. 
Tymczasem ograniczamy się do 
stwierdzenia faktu, iż mamy tak- 
że pływaków, ćwiczących z braku 
pływalni krytej — na suchym. 
Ćwiczenia te opierają się jednak 
jedynie na ruchach pływackich i 


choć w niejednym przypadku za- 


to znowu rąk, (nogi przywiązane) | irudnione przy tym mięśnie żaję- 


tać należy o jej odwiedzaniu, choć 
by w dłuższych odstępach czasu 
Zimowy trening pływaka z wie 
lu względów jest więcej skompii* 
kowany od treningu latem, wy” 
maga — dobrze pojęty — więk” 
szego nakładu pracy organizscyj” 
mej i więcej nieraz ofiarności, W 
zasadzie zaś jest mniej skuteczny 
bo rzadko odbywa się w waruń* 
kach, podobnych do warunków 
na pływalniach letnich. Bez ja” 
kiegokolwiek treningu zimoweśł 
pływak z chwilą rozpoczęcia tre* 
ningu letniego natomiast czuć si€ 
musi, jak chory po wyjściu z 10“ 
ża po  wielomiesięcznym w nif 
pobycie. 3) 


(Dokończenie ze str, 3-ej) 


Europy; Koziołek, Woźniakiewić! 
Pisarski, Piłat to „stara“, wypr” 
bowana w ciężkich bojach między” 
narodwych — klasa. Ich się wst 
dzić nie potr nie! są 
jesteśmy z nich dumni. Wiemy, * 
nas nie zawiodą i z Dublina przy” 
jadą z zespołowym mistrzostwa, 
Europy i conajmniej z trzema tyt 
łami indywidualnym. 

Nie mniej popularną postacią 
naszym światku bokserskim 
trener i sekundant naszej aj 
Feliks Stamm, Przy sukcesie zan 
wodnika, nikt nie wspomina, - 
mu sekundował. A przecież jelo 
sukces jest częstokroć, ba, pra 
zawsze w dużej mierze zasługą 
kundanta, Tak jest z tretarem 
Stamenm. W Iwiej części jego 28, 
sługą są zwycięstwa naszej repf 
zentacji i jej członków. On rza 
wa z naszymi chłopcami słod: 
sukcesu i gorycz... porażki, dzieli 
nimi smutki 1 radości, on 1ch Jaz 
wadzi do zwycięstw. On dla 7% 
szych „repów* układa plan tax 


| 


Z cyklu; Pieśni bez 


tyczny zwycięża mózgiem w 
Stamm zasłużył się bardzo bokso 
polskiemu, J. 


h 
g4 
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Rycerz gwiaździstego znaku 


Busola wolno kręci głową: 315, 335, N, 20, 30 
stopni, 

— Nie tędy. Nie tędy. Jeszcze nie tędy. 

Wreszcie tar kolejowy do Białegostoku. 

— Ten kursl — krzyczy Bogacz. — Lecimy na 
Wołomin i Tłuszcz. 

Wołomin już widać. Po 10 minutach trzy ma- 
Szyny wchodzą nad jego swiatła i znów zagłębiają 
Mg w noc, która ściele się pod nimi, i nad nimi, 
1 wszędzie dokoł 

Równo ør i Co minutę trzy kilometry 
Glemnej przestrzeni spychają w tył szumiące smi- 
flò, Co minutę wzrok pilota ogarnia spojrzeniem 

drgające strzałki manometrów i zegarów: 
„ — (Ciśnienie benzyny? Smaru? Licznik obro- 
tów? Wysokościomierz? Termometry? Busola? 

Tłuszcz — stacja węzłowa. Teraz 85 stopni 
W prawo, na Kałuszyn, który jest celem ówiczebnej 

prawy bombardierskiejj Kałuszyn przyczajony 
u skrzyżowania szos, zaciemniony, bez świateł, za- 
Maskowany mrokiem nocy, niewidoczny. Trzeba 
go znaleźć „zbombardować”, pozorując to zapale- 
Niem reflektora 

Czas, szybkość, derywacja, kurs — wszystko 
lest obliczone jeszcze przed startem. Należy tylko 
Sprawdzić, czy obliczenia zgodne są z dotychcza- 
‘owym lotem. To rzecz obserwatora, który kieruje 

cją klucza. 
, Porucznik Bogacz sumuje cyfry, dzieli, zagląda 
Qo tabel, świecąc sobie kieszonkową latarką. 

— Zgadza się: 135 stopni! 

Umówiony sygnał Morsea światłami: 
dwie kreski — zmiana szyku. 

Prawa maszyna zostaje w tyle, kładzie się 
id skręt, zachodzi na lewą. Tworzą teraz jakby 
Tzy stopnie schodów. 

Mrok w dole zgęstniał jeszcze. Tylko tu i ów- 
die przebija go iskierka światła w jakiejś chacie. 
“tesztą ziemia jest ciemna, bezkształtna, niczym 
Rie oddzielona od nieba. 

a Gdyby teraz nawalił silnik. — 
ah. — Hm — trzeba by skakać. 

Taa E ae od 

— 1.400 metrów. To daje pewność siebie. 
| 1.400 metrów, to mnóstwo czasu. O wiele wię- 

tej, niż trzeba, żeby wyskoczyć. 

Ale silnik pracuje równo. Czuje się jego rytm 
¥sty i jędrny, głęboki i czysty. Wahl potrafi so- 
e wyobrazić tę pracę tak, jakby posiadał wzrok 

zdolny przeniknąć do wnętrza stalowych cylindrów 
1 karteru, 
„ Oto wciągnieta szybkim oddechem gaźników 
Mo komór wybuchowych wpada lotna mieszanka. 
leży się w gorącym wnętrzu, które szczelny blok 
Cieśnia coraz bardziej, coraz mocniej.. Bły*' 
Slektrycznej iskry, płomień wybuchu i tłok skacze 
b dół, W jednym, drugim, trzecim, dziesiątym, dwu- 
istym cylindrze. Dygają śpiesznie zawory, przy- 
alękają karbowody, przeguby stalowego wału, nu- 
+4 się w gorącej oliwie, która spływa po gładzi 
Polerowanego metalu i ścieka na dno miski karte- 
- Przez nerwy kabli raz po raz przebiega dreszcz 
Pradu, Cichutko biją serca iskrowników. Rury wy- 
S chowe plują ogniem i warczą. Cmokają tłuszczem 
Sby transmisji, sumiennie pracują pompy i buigo- 
e woda w chłodnicy. 

Zegary czuwają. Zegary pilnują. Zegary goto- 
Me są zdradzić najmniejszy błąd w pracy, najmniej- 
M potknięcie się rytmu, którego nie dosłyszy ucha 
flota, ich drgające wskazówki natychmiast zaalar- 
aj, % Człowieka jeśli w organizmie silnika coś zacznie 
uł Tozprzęgać. Na to są. Dlatego postawiono je na 

Aży, jak bezwzględnych dozorców. 

Czas mija wolno, mierzony stoperem obserwa- 
poj minuta ma aż 60 sekund, a w każdej sekun- 

e mieści się tylko 50 metrów trasy. 
Jeszcze 7.... 


kropka, 


myśli 


Jeszcze 10 kilometrów.. Jesz- 


e 4 


Ma Łuna w stronie Warszawy przygasa, ale Mińsk 
#owiecki rozkwita poświatą na południo-za- 


= 
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- Uwaga! — sygnalizuje Bogacz i patrzy w tył 
na lewo. 

— Uwagal — powtarzają zielone światełka ba- 
lansujące w mroku. 

Trzy razy po sześć błysków reflektorów, piono- 
wo w dół: trzy razy po sześć 50-kilogramowych 
bomb. 

— Czy trafiły? 

Odpowiedź na to pytanie dadzą dowódcy obro- 
ny przeciwlotniczej dopiero nazajutrz na omówieniu 
świczeni. to już prawie wszystko, 
tylko wrócić na lotnisko, okrężną drogą 
przez Otwock i Jeziornę, jak to zostało nakazane. 

— Kurs 250! 

1 znów obraca się wolno błyszcząca kula busoli: 
S—SSW=SW—SWW.. 

- Tak jak teraz. 

Lecą. Na lewo i na prawo, z przodu i z tyłu 
rumienią się na chmurach łuny coraz innych miejsco- 
wości, wchodzą i zachodzą coraz nowe konstelacje 
świateł: Mienia, Mrozy, Cegłów, Otwock, Karczew, 
Góra Kalwaria, Piaseczno... 

Minęła godzina lotu. 


Stanisław Wahl siedząc za sterem samolotu 
i patrząc z góry na czarną ziemię i w atramentową 
przestrzeń, myślami oderwał się od chwili bieżącej 
Sumował to co już osiągnął to czego miał dokonać 
w nowym, drugim roku służby w lotnictwie. 

Bo oto minął rok. 

Przed dwunastu miesiącami jechał do Dęblina 
zdawać egzamin obserwatorski, a teraz był pilotem 
nocnej eskadry. Piłotem, który prowadził bombar- 
dierską wyprawę; który ponosił odpowiedzialność 
za tot klucza, za jego start i bezpieczne lądowanie. 

Co za ogromny przeskok: od nieznanego niko- 
mu podporucznika saperów — do czołowego pilota 
zespołu, który samotrzeć może zniszczyć węzeł ko- 
lejowy, ośrodek przemysłu albo sztab wielkiej jed- 
nostki nieprzyjaciela. Od chodzenia i jazdy po zie- 
mi — do lotu. Od dwóch — do trzech wymiarów. 
Od wiedzy teoretycznej do jej praktycznego zasto- 
sowania. Od marzeń — do ich realizacji 

— Ale to jeszcze nie wszystko — myślał. — To 
przecież jeszcze nie to. Nie cel i nie kres. 

Jego „walka o duszę powietrza" nie była walką 
o dowodzenie kluczem nocnych samolotów. I nie za- 
spakajanie tego rodzaju ambicji stanowiło iej walki 
cel ostateczny, 

Własna wartość moralna; własna odwaga za- 
hartowana w niebezpieczeństwach; moc charakteru 
wypróbowana w okolicznościach stanowiących wa- 
runki gry o całość maszyny i o życie; ufność we wła- 
sne siły i wiara w siebie — oto do czego dążył. 

Zwyciężyć: najpierw siebie, potem powietrze. 
Pokonać: własną niedaskonałość, potem — los. Zdo- 
być duszę powietrza — być z nim na ty! 

Ten nocny lot, któryś tam z kolei, mógł stano- 
wić zaledwie potyczkę w owej walce. Nie był nie- 
bezpieczny, ani szczególnie trudny. To też Wahl po- 
święcał mu tylko tyle uwagi, ile tego wymagała 
zwykła, codzienna, lub raczej conocna powszedniość. 
Nie przewidywał, aby stać się miało coś, co wysta- 
wi na próbę jego nerwy, zimną krew i odporność 
duchową. Nie przewidywał, że tej nocy będzie mu- 
siał stoczyć jedną z walnych bitew o duszę po- 
wietrza. 


Zaczęło się to między Otwockiem a Jeziorną, 
niecałe 20 kilometrów przed lotniskiem: Wahl za- 
uważył, że nad Warszawą nie ma łuny. 

Spojrzał na busolę, aby się przekonać, że leci 
właściwym kursem, następnie zaś rozejrzał się raz 
jeszcze po światłach najbliższych miasteczek. 

Były dobrze widoczne. Nie ulegało wątpliwości, 
Że przed chwilą przelecieli nad Otwockiem. Na pra- 
wo była Falenica, Jeziorna prosto, a na lewo 
w skos — Piaseczno. Rozpoznał je z łatwością 
i znów utkwił wzrok w stronie lotniska, na północno- 
zachodzie, Ale cała ta część horyzontu tonęła 
w ciemnościach. 


środy i niedziel 


od ¢ 


Pocztowe konto rozrachunkowe Nr 119, Konto P K.O. 13.693 


— Gdzie u licha podziała się Warszawa? — za- 
dał sobie pytanie. 

Odwrócił głowę w tył i spojrzał na Bogacza. 
Dobroduszny porucznik siedział wygodnie w swoim 
fotelu i patrzył w niebo, przymknąwszy oczy. Jego 
usta otwierały i zamykały się wolno, a okrągła bro- 
da marszczyła się śmiesznie. Wyglądało to, jakby 
ćwiczył się w wyraźnym wymawianiu samogłosek, 
ale Wahl wiedział, że Bogacz śpiewa. 

— Chce mu się spać — pomyślał, gdyż znał ten 
sposób przeciwdziałania senności, jedynie skuteczny 
zresztą podczas lotu. 

Śpiewający Bogacz wyglądał pociesznie i pilot 
obserwował go przez dobrą chwilę, ubawiony tym 
widokiem. Nagle oczy ich się spotkały i obserwator 
pochylił się w przód: 

— O co chodzi? 

— Warszawa bez świateł! — zawołał Wahl. 

— Co takiego? 

— Warszawa| War-sza-wal 

Bogacz wychylił głowę za burtę, cofnął się, wy- 
jął mapę, Był wyraźnie zaniepokojony. Wyglądał 
raz po raz to na lewo, to na prawo. Oglądał się 
w tył. 

— Warszawa przed nami! — krzyknął wresz- 
cie Wahlowi nad uchem. 

— Wiem — odrzekł pilot. — Ale światła? Nie 
ma świateł! 

Teraz obserwator zrozumiał o co mu chodzi. 
Skinął głową, potem wzruszył ramionami. 

— Może jest przerwa w prądzie — powie- 
dział, — Diabli wiedzą co to znaczy. Lećmy dalej: 
zobaczymy. 

Wschodzili nad Jeziornę. Wahl patrzył w dół. 
Dostrzegł tor kolejowy tuż przy szosie, a za nim 
ciemniejszą połać lasu. Małe domki w ciasnych, źle 
oświetlonych uliczkach. Rzeczka i most. 

— Tak, to Jeziorna — upewnił się. 

Wtem — w jego oczach światła miasteczka za- 
częły mętnieć i znikać jedno po drugim. 

— Co to jest? — zdumiał się i w tej samej 
chwili pojął, dlaczego nie świeci Warszawa: w dole, 
od północno-zachodu szła niska, gruba, przyziemna 
warstwa mgły... 


Znam wielu dużo starszych od Wahla pilotów 
mających dobrą opinię, na których w tych okolicz- 
nościach ścierpłaby skóra. Przyziemna mgła nad 
lotniskiem, do którego samolot zbliża się w nocy, 
przyziemna gruba mgła waląca szerokim irontem 
o nieznanym zasięgu i głębi, nie przewidziana komu- 
nikatem meteorologicznym przed startem, nie spo- 
dziewana, zjawiająca się o 15 czy 20 kilometrów 
przed końcem lotu — stanowi przeszkodę, która 
może niejednego zaskoczyć i zdenerwować. Znam 
wiele przeszkód mniejszej wagi, które mogą zasko- 
czyć załogę do tego stopnia, że podda się natych- 
miast, ułegając bez walki: spadochrony w polskim 
lotnictwie są pewne i stanowią łatwą pokusę dla 
upadających na duchu... 

Noc — znużenie lotem — samotność — mgła... 

— Co czynić? 

— Skakać! — podpowiada strach. 

Pilot kręci się tu i tam, zniża się. Szuka miejsca 
do lądowania. Jakiś komin fabryczny wyrasta mu 
o metr pod skrzydłem; ziemia — czarna i niewiado- 
ma — faluje wzgórzami, grozi tłumem drzew, podsu- 
wa jalkieś ciemne budynki, przekreśla równiny ro- 
wami i nasypami, osnuwa się zdradziecko niewidzial- 
ną pajęczyną drutów telegraficznych, przewodów 
wysokiego napięcia, kryje w mroku grzęzawiska, ja- 
zy i wądoły. Twarda, pełna zasadzek i niegościnna 
jest ziemia w nocy dla zbłąkanej załogi, która pra- 
gnie wylądować w polu, Groźna i niebezpieczna. 
Zła, że samolot przerywa jej sen. 

Stanisław Wahl też czuł się zaskoczony, ale nie 
przyszło mu wcale do głowy poddawać się bez wal- 
ki. Zanim jeszcze obliczył swoje szanse, zanim po- 
myślał o znalezieniu wyjścia z sytuacji, zapragnął 
poznać rozmiary niebezpieczeństwa zobaczyć tę 
mgłę z bliska, stwierdzić jak daleko sięga. y 

(den 


pz 
502-40. Wydz. ogłoszeń: Łazienkowska 3. Tel. 8-63-66. 
Ogłoszenia: 70 gr mm. 1 tam. 


WYDAWCA: „KULTURA FIZYCZNA" sp. 2 agr. olip. 


134 — Zakłady Drakarskia W, Plekarniaka, Warszawa, Okółnik 10, tal. 444-69 | 502-40. 


SPORT SZKOLNY 


Nr 41 


ie wiem, kto pierwszy zaczął 
nauczać młodzież naszą boksu 
w Warszawie. Wiem natomiast, że 
w roku 1917 nauczali boksu nau- 
ezyciele gimnastyki szkół warszaw- 
skich pp. Szczepkowski i Budny. 
Obaj oni byli moimi pierwszymi 
nauczycielami szermierki i jesienią 
1917 u p. Stanisława Budnego wla- 
śnie, późniejszego komisarza P. P. 
zacząłem uczyć się boksu. P. Bud 
ny był naczelnikiem naszego szó 
stego gniazda Sokoła i udzielał mi 
lekcji boksu, tak po ćwiczeniach w 
Sokole jak i na specjalnym kom 
plecie, zorganizowanym przez Sek- 
cię Gier Ruchowych Warszawskie 
go Kola Sportowego w  Agrykoli 
(Park Sobieskiego) i na ul. Wiej 
skiej w obecnej siedzibie Związku 
Związków Sportowych. Zapał na 
szego instruktora i odwiedzającego 
nas czasem p. Szczepkowskiego, 
który zaznajamiał nas również z 
boksem francuskim, dozwalającym 
na ciosy nogami, hył ogromny. Za- 
pat ten udzielił się nam wszystkim. 
Pierwsze nasze sparringi wykru- 
mzyły wprawdzie słabszych kole- 
gów z naszego grona, ale entu- 
zjazm do boksu pozostałych był du- 
ży i napewno wkrótce już zaczął 
by hoks z Sekcji Gier Ruchowychi 
x» Sokoła przenikać do środowiska 
naszej młodzieży szkolnej. 
Rak 1918 odehrał nam rękawice 
bokserskie i szable szertniercze i z 


Na marginesie 15-to lecia P. Z. B. 


Pierwsze w Polsce k., O.! 


Wspomnienia weterana ringowego 


karabinami w dłoni pchnął z ław 
szkolnych do szeregów. Nigdy nie 
słyszałem hy odbyły się do tego 
czasu w Warszawie jakiekolwiek- 
bądź amatarskie zawody bokser- 
skie. Ani p. Budny ani p. Szczep- 
kowski nigdy mi o tym nie opo- 
wiadali Natomiast na Święcie 
Szkolnym w Agrykoli i na poka- 
zie naszego gniazda Sokolego wal- 
czyłem w pokazówce ze Ś. p. Leo- 
nem Berskim, późniejszym kapita- 
nem pilotem. 


Berskim na pierwszym rocznym 
kursie w. (. w Poznaniu. Zapał do 
sportu, a specjalnie do szermierkii 
boksu porywa nas do pracy nad 
sobą w tych dziedzinach. W okre- 
tym Ymka amerykańska czyni 
| wysiłki spopularyzowania boksu w 
Polsce. W Warszawie naucza boksu 
mjr. armii amerykańskiej Balcer- 
kiewicz. W Poznaniu z ramienia 
Ymki uczy wpierw p. Burford, a 
później p. Nowak z Łodzi. Pod je- 
go też kierunkiem od nowa zaczy- 
namv z Berskim przypominać s0- 
bie swe zapomniane umiejetności 
bokserskie, Wkrótce już wyprze- 
dzamy oczywiście kolegów z Cen- 
tralnej Szkoły Wojskowej Gimna- 
styki i Sportów, oraz Studium WF. 


jejętności bokserskie na 


kraju. — P. Nowak i Gerbich do 
Łodzi, Berski i 


ja początkowo w 


Jesienią 1921 spolykamy się z Śp. | 


a później w Warszawie, 

my lukę, powstałą 
po wyjeździe mjr. Balcerkiewicza, 
|który zabral również do Ameryki 
wraz z sobą najlepszych swych 
wychowanków. Równolegle prawie 
w Poznaniu popularyzować zaczął 


|boks p. Szumnarski i Brencz, a 
później kpt. Jan Baran (obecnie 
mjr. dypl. Bilewski), który przy- 


wiózł kolosalny entuzjazm da boksu 
ze swej podróży po Anglii. W Ino- 
wrocławiu działa p. Junosza Dą- 
hrowski, tworząc Silny ośrodek 
bokserski i nawiązując żywy kon- 
takt z Poznaniem, 

Przyjemne i dziwne jakieś uczu- 
cie ogania mnie, gdy, rzucając spoj 
rzenie wstecz, przypominam sobie 
te dawne czasy. Nie mogę po- 
wstrzymać się, by nie opawiedzieć 
tu maleńkiego fragmentu swej za- 
wodniczej kariery hakserskiej. 
Przy obecnej arganizaeji boksu i 
ilości organizowanych zawodów, 
ilość stoczonych przeze mnie 27 
walk nie zainteresuje z pewnością 
nikogo. Nawet fakt, że tylko trzy z 
tych walk zremisowałem, wygry- 
wająe pozostałe nie zmieni tego. Z 
pewnością jednak jedno z siedmiu 
mych zwycięstw przez nokaut jest 
nie tylko mym osobistym przeży- 
ciem. Zdarzenie ta było pewnym 
szczeblem, na który wstąpił wów- 
czas wraz ze mną rodzący się boks 
polski. Pierwsze w Polsce K. 0. — 
Tak! miałem to szczęście, że mnie 
wł; przypadło w udziale na 


przez nokaut. 

Zimą i wczesną wiosną 1922 
nie ćwiczyłem w Poznaniu boks i 
szermierkę, dzieląc między te spor- 
ty dość równomiernie swój zapal. 
Pan Nowak zapowiedział nam, że 
w kwietniu odbędą 
wie pierwsze Mistrzostwa Narodo- 
we dla Polski i Gdańska, organizo- 


Bl 0. Odo PKO. 


oraz częściej przez Ściany kwa- 

ter narciarskich przesączają sią 
skargi trenera Zingerle na nie- 
chęć naszych zawodników do tre- 
ningu. 

Probowałem dojść przyczyn te- 
go zdumiewającego faktu. Może 
trener za mało umie? Może ucz- 
niowte za dużo umieją i trening 
jest im niepotrzebny? Może nie 
wierzą w owocność pracy? A mo- 
że zaliczono ich siłą do reprezen- 
tacyjnej ekipy? 

Bo to się zdarza. Na przykład: 
w Łodzi miał się odbyć wielki kon 
cert symfoniczny, zabrakło mu- 
zyków do powiększenia składu or 
kiestry, no, ale w końcu zebrano 
potrzebny zespół, Na próbie ka- 
pelmistrz zauważył, że jeden ze 
skrzypków niemiłosiernie rzępoli. 

— Panie, pan gra jak szewc! — 
wrzasnął dyrygent. 


— Bo ja jestem szewc. - od- 
parł pokornie muzyk. 
Okazało się, że prawdziwy 


skrzypek miał o tej porze audycję 
w radio, a nie chcąc stracić wie- 
czornego zarobku, posłał na próbę 
znajomego szewczynę.... 

Może w naszej ekipie narciar- 
skiej są... szewcy?... 

Tak czy imaczej, nie umiałem 
dogrzebać się przyczyn niechęci 
do treningu, aż tu nagle wpada 
mi w oczy piękny plakat rekla- 
mowy P.K.O. i sprawa odrazu 
staje się dziecinnie jasną. Na pla- 
kacie następujący widoczek: 

"Narciarz w pokracznym skoku 
sadzi ponad mknący w dole po- 
ciągiem i dwoma telegraficznymi 
słupami; z boku duża (jak nar- 
ciarz) książeczka P.K.O.; to wszy- 
stko ozdobione napisem: 

„Jadąc na FIS, dla bezpieczeń- 
stwa zabierz książeczkę P.K.O. 
Dła bezpieczeństwa zabierz ksiq- 
żeczkę!!! A więc narciarstwo jest 
niebezpieczne i to właśnie studzi 


zapał naszych chłopców. I rze- 
czywiście: 

Allais, Steuri, Czech i Maru- 
sarzówna ulegli wypadkom na 
2wyklym treningu (jeszcze wte- 
dy gdy w Zakopanem był śnieg). 
Śledztwo wykazało, że nie mieli 
przy sobie książeczek P.K.O, któ- 
Te, jak wynika z plakatu, zapew- 
niają bezpieczeństwo nawet przy 
skokach nad pędzącym pocią- 
giem!... 

Wniosek: gdyby Marusarzówna 
miała przy sobie książeczkę P.K. 
©. 

Przysięgam na róg Jasnej 
Świętokrzyskiej! To niedbal- 
stwo powinno być ukarane! 
Wstyd, panowie z P.Z.N,! Liczyli- 
ście na ta, że dziennikarze, którzy 
nie mają co oszczędzać, nie ujmą 
stę za P.K.O. i przemilczą waszą 
zbrodnię?! Omyliliście się, my 
pracujemy ideowo! W imię czy- 
stej sprawiedliwości. Nam wszy- 


stko jedno: P.K.O. czy P.Z.N., 
P.K.P. czy P.Z,B!.. Tak, proszę 
panów! 


Niedość jest zbudować bramę 
triumfalną ze świerków, by im- 
preza się udała, trzeba pomyśleć 
też i o zawodnikach. Każecie im 
nosić koszykami śnieg na trasę i 
|uwgniatać go od rana do nocy, a 
** pomyśleliście o zapewnieniu 
im bezpieczeństwa startów! Hań- 
ba!... 

Wzywam władze P.Z.N-u do 
naprawienia błędu i zaopatrzenia 
każdego zawodnika w książeczkę 
P.K.O. z drobnym, na początek 
stuzłotowym wkładem, a wtedy 
ścichną skargi trenera i chłopcy 
nasi wezmą się do wygarbowania 
skóry zagranicznym gościom. 
Każdy z nich z książeczką w kie- 


|szeni skoczy o 10 metrów dalej, a 


to już wystarczy aby z 20 miejsca 
wywindować się na 18-te! 
JÓZEF KEMPA. 


wane przez Ymkę. 

Śmiech obecnie ogarnia mnie, 
gdy pomyślę ile emocji przeżywa” 
liśmy wówczas wraz z Gerbichem 
i Berskim, przygotowując się do 
tych zawodów i jadąc później do 
Warszawy. 

Naprawdę nieraz zastanawiałem 
się, czy, jadąc na zawody, nie ko- 
rzystałem tylko poprostu z pretek- 
stu, by odwiedzić swych rodziców 
w Warszawie. Tyle nam (i sobie 
też!) napędzał, swymi opowiada- 
niami o niebezpieczeństwach bok- 
su, dowcinkujący ciągle na ten te- 
mat, Berski! Noe podróży minęla 
nam na ciągłych rozmowach. Spot- 
kanie się z przyszłymi przeciwni- 
kami przy wadze na Dynasach, do- 
dało mi z kolei rzeczy dużo otuchy. 
Usłyszałem mianowicie wypadko- 
wo rozmowę o chudym przeciwni- 
ku Łaskowskim z Poznania, który 
na treningach tak podobno wa! 
że nikt już nie chce z nim się 
Wiadomość ta świetnie mi zrobił 
na samopoczucie. Zupełnie też nie 
zmartwiłem się, że zaliczono mnie 
do wagi średniej, gdyż ważyłem 
coś ponad 67 kg. Berski walczył w 
półśredniej, a Gerhich w półcięż- 
| Obaj oni wywieżli do Pozna- 
nia tytuły wicemistrzowskie. 

Walki nasze na Dynasach trwały 
dwa dni. W pierwszym dniu wal- 
| czylem dwa razy. Pierwszą walkę 

łatwo wygrałem na punkty, druga 
zremisowałem z niejakim Kwapi 


pierwszych w Polsce oficjalnie zor- | 
ganizowanych zawodach zwyciężyć | 


szewskim. O bandażowaniu rąk nie 
mieliśmy zielonego pojęcia. To też 
ręce moje przedstawiały przy po- 
wrocie wieczorem do domu obraz 
nędzy i rozpaczy. Gdy matka moja 


przysychaną do krwawych pręg na 
ciele koszulę po walkach szermier- 
czych, niż teraz kurować porozbi 
jane bez sensu me ręce. Ojciec 
krzywym dość okiem patrzał na tą 
nową moją fantazję i wyraźnie nie 
pochwalał tego „nieszlacheckiego" 
sportu. 

Oha moje kciuki były obolałe i 
opuchnięte, tak że nie hardzo sam 
wierzyłem w możliwość dalszych 
walk nazajutrz. Noc całą nie mo- 
głem sobie darować, że miałbym 
odstąpić od walk, mając nieroze- 
graną z Kwapiszewskim. — Wy- 
gram z nim wyznaczoną nazajutrz 
ponowną walkę i później już mogę 
odstąpić! — Zasnąłem nad ranem z 
tym mocnym postanowieniem. 

Z Kwapiszewskim wygrałem, ro 
zbijając sobie jeszcze gorzej prawy 
kciuk. 

Jak więc teraz miałem odstąpić, 

przeciwnikiem mnim mial być 
miec z Gdańska Fingebauer? — 

— Nie zwierzylem się nawet 
nikomu ze swoich pierwotnych za- 
miarów. Niemiec hył mocno zhudn- 


dym razem nie uciekniesz unikie™ 
przed ciosem. > 
Starcie rozpoczął mój lewy swi05 
na żołądek, ale wkrótce już dosta” 
łem się w tarapaty i wymiana cio 
sów nie była bynajmniej dla mni 
korzystna. Teraz Eingebaner prze” 
chodzi wyrażnie do natarcia i P% 
mimo walki słyszę z widowni © 
krzyk jakiegoś entuzjasty Gdań“ 
ska — „Rij tego Poznaniaka”. < 
Dziwnie jakoś podziałał na mni 
ten okrzyk. Wyraźnie w tej chwi” 
właśnie zapragnąłem wygrać % 
walkę. Otrzymany w tej chwili 10 
wy prosty wcale nie zmienił jed” 
nak sytuacji na moją korzyść, MU 
siałem wywijać się unikami od c10* 
sów, kontrując od czasu do czash 
W pewnej chwili poślizgnąłem 
i oberwałem dwa sierpowe już kle" 
cząc na ziemi. Uczono mnie zawsz 
że przeciwnika klęczącego nie wok 
na boksować. Ogarnęla mnie 2105" 
na przeciwnika i już teraz nape™ 
no wiedziałem, że wygram, Klęczi? 
jeszcze ogarnąłem wzrokiem salę * 
zobaczyłem śp. płk. dr. Osmólski 
go, który wzrokiem dodawał 0 
otuchy. Trwało to chwilę tylko, ' 
gdy rwałem się znów do wal 
gong zmusił Nowaka siłą odciągnał 
mnie do narożnika Tamowano 
krew. Coś mi mówiono, że mo: 


przegram jeszcze tylko na punkty, 
Dawano mi jakieś rady. Już M 


Pierwsze indywidualne mistrzostwa Polski w Poznaniu, w dniu 23 t x 
1V. 1924 r. Stoją od lewej: Sekundant, Gotowała, kpt. Baran, Ni 
mann, sędzia Szumnarski, Konarzewski, Menka. 


wany i wygrał gładko na punkty 
swoją jedyną walkę wczorajszego 
przedboju. Jego amerykański tre- 
ner gdańskiej Ymki spoglądał z gó- 
ry na Nowaka i na mnie. Mjr, Bal- 
cerkiewicz i mistrz  Pytlasiński, 
którzy wchodzili w skład jury coś 
mi tam mówili o nieprzejmowaniu 
się i o honorowej przegranej na 
punkty. Gdy zakładano mi ręka- 
wice, zaciskałem zęby z powodu 
bólu porozbijanych rąk. Zazdrości- 
lem Fingebauerowi jego bandaży. 
Nie bardzo rozumialem uwagi No- 
waka jak mam się bić. Pewien by- 
łem jednego, że będę się hił dobrze. 
— Pewnie wygra — myślałem, bo 
potwierdzał mnie w tej opinii i 
mój opiekun Nowak. — Ale myś- 
lałem sohie, co ci Niemiaszku dam, 


to dam. — Już ty mi tam za każ- 


Reprezeniacja Polski, która w maju 1637 r zdobyła 15 Mediolanie 
drużynowe Mistrzostwo Europy. Stoją „łe 
A. Czortek, A. Polus, St. Wożniakiewicz, Sipiński, 


od_ lewej: E. Sobkowiak, 


H. Chmielewski, 


Fr. Szymura, St. Piłat. 


sluchałem niczego. Czekałem tyl? 
na sygnał. Wiedziałem, że teraz | 
będę hił i zdawało mi się, że znis% 
czę przeciwnika. Gong rzucił m“ 
na Eingebanera i druga runda 07 
razu przyniosła rozstrzygnięć 
Przeciwnik snotkał mnie lewy! 
prostym, od którego uchylilem %% 
do tyłu, zadając odrazu szeroki pra, 
wy sierpowy. Cios trafił dobrze 
Dalszej akcji już nie pamięt i 
Wiem, że bilem, Bilem mocno 
przeważnie pewnie zamachowy””, 
Przeciwnik mój padał i wstawe 
kilkatrrotnie, Bylem ciągle w nata” 
lm. Wiedziałem, że nie mogę 16 
zwolić przeciwnikowi przyiść gł 
siebie *** mi nigdy przedtem 
mówił, gdzie zadaje się cios nokan, 
tujący. Twarz mojego biedne? 
przeciwnika, ad ciosów otrzymi, 
wanych w okolice oczu i nasa, bi 
okropnie zmasakrowana zanim % 
padkowy eios trafit w koniec Mg, 
dy, ańdnrawiając przedstawic. 
Gdańska w krainę snów i onieku5, 
cze ramiona jego amerykańskiee 
trenera. 

Oczywiście był duży entuziż*j 
widowni, arganizatorów, kolego 
wzmianki w prasie, nie wiele 16%; 
cze wówczas piszącej o sporcie. Aug 
ręce, te biedne moje parozbii*4y 
ręce wcale nie zachęcały mnie 5, 
dalszych walk bez bandaży. Che 
lem już nie bió więcej. dł 

Oczywiście, po jakimś czasie 5% 
wytrzymałem. Bilem się jesz 
Zapomnialem o porozbijanej tge 
puchniętej twarzy poczciwego toy, 
gehauera. Zawsze jednak zwiójg 


wt 
lepiej zafezpierzać handaan MA 
ręce. PA 
Taką jest historia pierwszego ją 
9. w Polsce, zadanego w Warsta 
30 kwietnia 1922 na ringu sali 
nasów. 


łem swym uczniom uwagę. 
dokładnie mają uderzać i jak 


Kpt. Kaz. Laskowsś 


(Przedruk z księgi jubileuszo Ą 
Polskiego Związku Bokserski8” 


